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ukazuje «ię codziennie 1 jrazy tygodniowo, nie wy
łączając niedziel 1 dni świątecznych i podaje 

ostatnie wiadomości dnia.

Sukcesy obrony Warszawy
Strącamy 20°l<> nalatujących samolotów
Dowództwo obrony Warszawy komunikuje:
Na odcinku północnym operującą grupa płk. Gro- 

bickiego odparła nieprzyjaciela zadając mu większe 
straty.

Na zachodnim odcinku przygotowana jest akcja 
obronna w całej pełni; oddziały zajmujące odcinki
— doborowy i dyscyplinowany żołnierz, meżnie sta-
wia czoła przeważającej sile nieprzyjaciela. Na od
cinku tym osiągnięto znaczne sukcesy.

Lotnictwo nieprzyjacielskie dokonało wczoraj 17 
nalotów. Około 20 proc, nalatujących samolotów 
zostało straconych.
■ I"" — ". . . . . .

Warszawa
I . . • . . ... \

w dawnych
szatach

Z duma i pewnością mo
żna iuż obecnie powie
dzieć, źe Warszawa otrzę
sła sie zupełnie z nastro
jów ewakuacyjnych.

Z głębi serc i dusz przy
szło zdecydowanie i z tym 
związany spokój.

Wszystko powraca w 
granicach fizycznych moż
liwości do normalnego 
trybu życia przy akompa 
niamencie huku dział. — 
Główna zaf troska tych, 
którzy zostali pozbaw eni 
swych zwykłych zatrudnień 
jest ciągłą myśl nad tym 
jak naileplei sprząc swoje 
wysiłki z praca ogółu na 
terenie obrony lub samo
pomocy społecznej.

Warszawa odnalazła sie 
b:e, naw azała nić trady
cyjna z historia dawnych 
dz ejów i staw a opór. - 
Przede wszystkim wiec n- 
piekuje sie swymi obroń
cami, naszym kochanym 
żołnierzem. Wszyscy rozu
miej dobrze jak wielkim 
musi być jego męstwo, a- 
by przewyższyć przewagę 
uzbrojenia u nieprzyjacie
la. pragną odpłacić mu 
choć w części sercem.

A w kośrohch ludz e za 
noszą modiy do Pana, ale 
już nie o pokój, - ale o 
zwycięstwo.

Francuzi pra naprzód
Radio paryskie przynosi komunikat naczelnego do

wództwa, według którego siły lądowe francuskie kon
tynuowały dziś atak i wykazały dużą aktywność. Zda
niem agencji Havasa Francuzi zdobyli bardzo ważne 
pozycje. Pod osłoną linii Maginota armia francuska 
dokonała ważnych posunięć. Obecna działalność ma 
na celu wzmocnienie linii Maginota i odciążenie frontu 
polskiego. .

--------------------- ■ --------------------------

Armia polska
gotuje się do natarcia

Agencja Reutera donosi, że armia polska szykuje 
się do zadania Niemcom decydującego uderzenia. 
Marszałek Śmigły Rydz w swych planach strategicz
nych umyślnie starał się wciągnąć wojska niemieckie 
w głąb kraju, narażając je na ogromne straty, których 
wysokość korespondent ocenia na ok. 50000 zabitych 
i rannych. Armia polska jest prawie zupełnie nienaru
szona i szykuje się do walki.

OD WYDAWNICTWA 
Po dwudniowej przer
wa® wywołanej trudno
ściami technicznemi pod- 
jąlismy wydawanie 
„CZASU” który ukazy
wać się będzie odtąd co
dziennie wieczorem.

Przetrwamy
Było rzeczą wiadomą, że Niemcy uderzą 

przede wszystkim na Polskę ograniczając się 
na zachodzie do defensywy w nadziei, że uda 
im się Polskę złamać a potem jakoś wypa- 
ktować pokój z mocarstwami zachodnimi.

Już dziś można powiedzieć, że te plany 
niemieckie się nie powiodły. Polska nie dała 
się złamać. Choć wróg zapędził się w głąb 
naszego kraju i stoi u wrót stolicy, jednak 
sami Niemcy przyznają, ze kraju nie udało 
im się opanować i źe armia polska jest nie
naruszona. Obrona Warszawy dowodzi, że 
huraganowe ataki nie zawsze się udają i że 
uderzenie niemieckie wciąż traci swój impet.

Nie udały się również próby wbicia klina 
pomiędzy Polskę a jej sprzymierzeńców 
Chamberlain w swej mowie zupełnie wyraź
nie stwierdził, że niema mowy o pokoju, któ
ry by nie naprawił krzywd wyrządzonych 
Polsce. Nasi sprzymierzeńcy stoją twardo 
na zasadzie paktów, jakie z nąm’ zwarli, 
wiedząc, już zupełnie dobrze, źe żadne ustęp 
stwa Niemców nie zadowolą.

Po stronie Polski i jej sprzymierzonych jest 
prawda, słuszność i..*  siła. Chodzi tylko o to, 
aby powstrzymać pierwszy impet niemiecki, 
aby wytrącić Niemcom z rąk atut inicjały wy 
aby ich zmęczyć i osłabić ich impet. Na za
chodzie armia francuska wali już potężnym 
taranem w linię Zygfryda. Trzeba tylko prze
trwać. Postawa obrońców Warszawy i jej 
ludności świadczy, że przetrwamy.

własną wiadomość
o sukcesach w Polsce

Przed paru dniami radio niemieckie ogło
siło o zajęciu Warszawy.

Dziś Deutschland Sender ogłosiło komu
nikat, że wolska niemieckie musiały sie 
wycofać z centrum Warszawy, ze względów 
strategicznych.

Radio niemieckie w komunikacie wyzna- 
je, że N.emcy n!e opanowały zajętych te
renów. Pomimo groźnych ostrzeżeń, lud
ność cywilna w dalszym ciągu z bronie w 
reku walczy na terenach, które zaleli na
jeźdźcy. Radio niemieckie wspomina o za
ciekle walczących żołnierzach polskich, *łu-  
ncaczeć to tym, iż żołnierze polscy nie chce 
sie dostać do niewoli.
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to mówi nie tylko 
uczucie 

ale i rozum
Redaktor M. Niedział

kowski w ten sposób oce 
nia obecną ogólną sytuację:

1) Armia polska-wbrew 
kłamstwom propagandy 
niemieckiej nie jest wca 
le rozbita, wręcz odwrot
nie — karna i zwarta z 
każdym dniem nabiera 
doświadczenia i powięk
sza źródła własnej prze 
wagi, te źródła —to wiara 
w słuszność bronionej 
sprawy i pewność zu
pełna, że Naczelne Do
wództwo działa plano
wo i nie może, rzecz 
prosta podawać swoich 
zamierzeń do wiadomości 
publicznej, to każdy ro
zumie;

2) radio londyńskie 
stwierdza osłabienie im
petu niemieckiego, my 
to odczuwamy bezpo
średnio, wojska „Trze 
ciej” Rzeszy nie liczyły 
ani trochę na taki opór 
ze strony polskiej i nie 
liczyły, że wojska fran
cusko - brytyjskie pójdę 
tak szybko naprzód,

. 3) Włochy już os’ 
fecsnie ^.dłęczyły się eà 
„TrzesieĄ Rzeszy, Nh « 
cy sq zupełnie samohie, 
cały świat — bez cienia 
przesady — jest po stro
nie Polski,

4) Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej wejdę 
w grę w najbliższej, jak 
sędzić wolno, przyszłości, 
.5) na zachodzie wojska 

„Trzeciej" Rzeszy sq w 
odwrocie, nie może być 
mowy o tym, by inicjaty
wa przeszła rychło w ich 
ręce, w niedzielę sześć 
nowych dywizji brytyj
skich wylędowało we 
Francji, na morzach pa
nuje całkowicie flota 
Wielkiej Brytanii, niemie 
ckiej łodzie podwodne 
nie rozwiaję prawie żad 
nej działalności.

Cóż do tych stwierdzeń 
dodać? Można powtórzyć 
za ,,Expressem Porannym", 
że;

„Do prowadzenia 
wolny — Jak mawia
li wielcy wodzowie 
jeszce przed paru 
w ekami — potrzeba 
trzech rzeczy; pienię, 
dzy, pieniędzy i le
szcze raz pieniędzy-

Niemcy są już dziś 
bankrutami finanso
wymi I odważyli się 

to. by się mie-

Zwycięstwo osiągniemy
ale musi być karność

| pracy. Chodzenie po mieście pętanie się utrudnia 
życie. Należy zaś pracować normalnie, a kto nie jest 
potrzebny na ulicy niech siedzi w domu.

Przystępujmy dziś do tworzenia bataljonów 
pracy, komendantem których mianowałem p. Miecz. 
Dębskiego znanego działacza z 1905 roku, Dyr. 
Najwyższej Kontroli Pańsrwa który szybko je orga
nizuje.

Obywatele, woła mnie robota, nie mogę zbyt 
długo przy mikrofonie pozostać, więc jeszcze raz 
powtarzam,, Zwycięstwo będzie nasze, ale musi być 
karność* ’. Zwycięstwo osiągniemy, ale musimy 
ducha i wolę naszą wzmocnić.

Pracując nie straszyć się huku bomb i armat do 
których wszyscy się przyzwyczailiśmy, już chyba 
w Warszawie takich nie ma, ale ogółem są ludzie 
silni duchem, którzy potrafią na stanowisku wy
trwać i się nie lękają i z głęboką wiarą pracują od 
rana do zmierzchu, pracując na każdym polu, nie 
ma pracy która hańbi, niech profesor Uniwersytetu 
zamiata ulice, niech każdy robi to co w chwili obec
nej jest potrzebne, bez filozofij, bez rozmyślań. 
Karność, dyscyplina to droga do zwycięstwa i wra
ca ludzi m. Warszawy, która dawała przykład bo
haterstwa, że ten lud tak się zachowa dopomoże 
nasze Wfelkiej Kochanej Armji że zwyciężymy, bo 
dla nas zwycięstwo. Hańba i pohybel niemcom. A 
więc do pracy spokojnej i wytrwałej.

Zwycięstwo jest nasze.

к», Am

rzyć z Anglią i Fran
cją, które są najbo
gatszymi krajami w 
Europie i przez dłu
gie lata posiadały 
opinię bankierów 
świata".

To też jak konkluduje

Przemówienie
Prezydenta miasta st. Warszawy 

majora Stefana Starzyńskiego
Pan Prezydent podkreślił fakt wzruszający 

wielkiej siły ducha która panuje wśród żołnierzy i 
wśród żołnierzy całego społeczeństwa

Mimo bomb I strzałów — mówił p. Prezydent — 
lud gorąco modli się do Boga jednocześnie daje do
wód pełnego obywatelskiego zrozumienia I obywa
telskiego obowiązku Swego. Obywatele! im ciężej 
im gorzej tym więcej siły ducha mamy.

Przechodząc do codziennych spraw naszego ży
cia — wszystkie piekarnie w Warszawie pracują I 
wypiekają chleb nie tylko dla spółdzielni i sklepów 
miejskich, ale i dla prywatnych sklepów. Pracujemy 
dzień i noc, aby chleb był wszędzie dostarczony. 
Mięsa również nam nie brak, ale musimy pamiętać, 
że zapasy się wyczerpują, że trzeba prowadzić poli
tykę jedzenia — jedna zupa na dzień. Wspólne kuch
nie powinny być prowadzone, każdy dom powinien 
być zorganizowany, wszędzie trzeba się zająć apro 
wizacją. Wojsko będzie bronić Warszawy i nie wia
domo lak tak długo może potrwać. Każdy dom powi
nien być zorganizowany, w każdym domu powinien 
być komendant, w każdym domu trzeba się zająć 
aprowizacją. Widzę, że dziś wielu kupców nie otwo
rzyło sklepów z bielizną. Uprzedzam, jeśli nie będą 
zaraz otwarte, to nastąpi rekwizycja. Będziemy tych

; atrIch pwążąC za wrogów,« z wrogie Ji będziemy! 

stępować doraźnie, ud tege ś<j sądyT&awe.
Dzisiejsze pożary haniebnej działa^of i rząr*  ■ 

niemieckiego, barbarzyńskiej niemieckiej kostury po
tępić będzie musiał i naród niemiecki. Naród niemie
cki za to zapłaci, cały świat kultury jest na to obu
rzony.

Wobec nawału pracy mianowałem swego zastęp 
cę na Pragę. Jest nim znany obywatel Pragi p. Bro
nisław Chajecki i od tej pory w jego rękach skupiają 
się władze na Pradze. Trzeba bowiem ułatwić oby
watelom Pragi kształtowanie codziennego życia.

Ciągle wracają do nas ci, którzy odeszli w pierwszych 
dniach wojny I zgłaszają się ludzie, by Ich zająć. Oby
watele! Przypominam, ażeby szeregi Straży Obywatel
skiej wzmocniły się, aby się dostatecznie ukształtowały, 
aby objęły władze bezpieczeństwa, ustawili posterunki, 
aby życie toczyło się normalnie.

Wydałem zakaz sprzedaży alkoholu I za naruszenie te
go, winni tego przekroczenia będą surowo karani. Nie 
śmie w Polsce być wódki, my duchem silni nie potrze
bujemy sztucznej podniety.

Przypominam, iż organy O.P.L- muszą działać 
sprawnie, ludność musi się sama bronić, nikt nie 
śmie opuszczać posterunku, O.P.L. musi trwać 
rozwijać się — wytrwać. Przypominam koniecz
ność powrotu na swoje posterunki. Spotyka się 
bowiem skupionych ludzi, którzy tłumaczę się 
iż mają taki i taki przydział, mają taką i taką 
kartę, i szukają przydziału. Chodzić nie wolno 
tylko zatraceńcy tak chodzą. Wracajcie do służby*  
każda służba jest dobra, nikt nie może zostać bej

red. Niedziałkowski;
„W tych warun

kach zwycięstwo fest 
rzeczą pewną, pew
ną nie tylko uczucio
wo, ale i rozumo
wo«.

Warszawa wraca do formy
Odrazu poweselało oblicze Warsza- 

gdy of^orz^ ły swe podwoje skle- 
p stolicy. Każdemu zrobiło się lżej 
na duszy, gdy zjechały na dół ciężkie 
żaluzje pokrywające wystawy, przez 
które widać znowe uśmiechnięte twa
rze ekspedientek. Są to obecnie prze
ważnie młode panienki-wolontariuszki, 
które z zapałem przystąpiły do pracy 
i dzielnie zastępują mężczyzn, którzy 
albo poszli do wojska, albo do kopa
nia rowów.

Wszystkie sklepy są zapchane. War
szawiacy chcą kupować. Warszawa 
znów wróciła do formy. Otworzyły się 
cukiernie, restauracje, perfumerie księ
garnie, sklepy spożywcze i zakłady 
krawieckie. Można zjeść smaczny obiad 
w restauracji na Marszałkowskiej, mo
żna kupić ciastek w cukierni w Ale
jach Jerozolimskich, można dostać 
książki o obronie przeciwlotniczej w 
księgarniach na ulicy Świętokrzyskiej. 
Kobiety! Możecie już znów kupić pu
der i pomadki do ust! Chłopcy, sklepy 
z rowerami są otwarte! Warszawa 
znów jest ta sama jak zawsze! W mie
szkaniu musi być jasno gdy świecą się 
okna. A sklepy to okna Warszawy. Je
żeli się świecą w stolicy musi być we
soło! A więc reszta sklepów zamknię
tych niech otwiera swe drzwi!
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